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Zabójca tragarza Barana
przed sądem w Częstochowie

M o m e r C f e  u c i e k a j ą c  w o ł a ł  „ p o l i c j a 1
C ZĘSTO C H O W A, 1.7. (t. w i.).  

Dziś o godz. 9 rano rozpoczął się 
tu w  wydziale zamiejscowym 
P iotikow skiego Sądu Okręgowego 
w  Częstocnowie proces przeciwko 
zabójcy ś. p. Barana. Jośków P ę ­
draków. Oskarża prok. Karpiński.

ADWOKACI  
CZĘSTOCHOWY  

NIE CHCĄ BRONIĆ
Bronią adw. adw. H unigw ill i 

Dąbrowski, specjaliści od obrony 
żydów. B ron ili oni ostatnio
m. in. Szczerbowskiego. N a ­
leży zaznaczyć, że żaden z adwo" 
katów częstochowskich, nawet ży 
dów, iie  chciał się podjąć obrony 
mordercy.

Ze wzglęau na charakterystyce 
ne tło dokonanego morderstwa, 
oraz olbrzym ie ^wzburzenie, jakie 
wywołało ono w śród ludności 
polskiej, proces len wzbudził 
w ie lk ie  zainteresowanie. Powoła 
no 9-ciu świadków. Rozprawa po­
trwa zapewne tyljjo .'■eden az'eń.

PĘDRAK ODWOŁUJE  
ZEZNANIA

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
rozpoczęły się leznan ia  oskarżp- 
nego. Pędrak n ie przyznaje się 
do w iny i tw ierdzi, że strzelał na 
postrach. Odwołał on zeznania, 
złożone w  śledztw ie, tw ierdząc, 
że B «ran  żądał od n iego pienię­
dzy na wódkę, że uderzył go w 
tw arz i t. d.

pędrak zeznaje po polsku. N ie  
lim ie ozytać an1 po polsku, an. po 
żydowsku. Zegnania jego t rw a ją  
około godziny.

Sąd odrzucił następnie wnioski 
obrony o powołanie dodatkowych 
świadków i sprzeciw ił się załączę 
niu do akt sprawy karalności 
Barana.

* O godz. 10 zakończyły się ze­
znania oskarżonego, po czym sąd 
zaprzysiągł świadków i przystą­
pił do icn przesłuchania. Cała sa­
la wypełniona jest żydami.

A K T  OSKARŻENIA
Akt oskarżenia brzmi jak nastę­

pu je: Prokurator przy Sądzie O- 
kręgowym w Piotrkow ie, wydz.ał 
zam iejscowy w  Częstochowie, o- 
skarza rzezaka żydowskiego, Jos- 
ka Pędraka, syna Lejby j r.yflci, 
urodzonego 20 listopada 1901 ro 
ku o to, że 19 czerwca b r. w 
Częstochowie w zam iarze pozba­
w ien ia życia Stefana Barana 
strze lił do niego z odległości k il­
ku kroków, w  następstw ie czego 
Baran zmarł w  szpitalu w kilka 
minut po strzale.

Sekcja zwłok wykazała ranę 
postrzałową klatki p iersiow ej, z 
przebiciem  lewego płuca oraz o- 
bydwu Kom ór serca i uszkodzenia 
prawego płuca.

Prokurator oskarża Joska Pę 
draka z  art. 225 par. 1 k. k. A r 
tykul ten przew idu je karę od 5 
lat w ięzienia, w ięzien ie dożywot­
nie lub karę śm ierci.

UCIEKAŁ  
PO ZABÓJSTWIE

W  dn. 19 czerwca o godz. 9 ra­
no —  mówi uzasadnienie aktu o- 
skarżenia —  przechodnie alei 
Panny M arii w  Częstochowie zo­
stali zaalarmowani hukiem str ta 
łu rewolwerowego.

Z bocznej u licy W alu Dwernic­
kiego, koło wiaduktu kolejowego, 
wybiegł z  rewolwerem  w ręku ja ­
kiś mężczyzna, jak  się później o- 
kazalo, Jo»eK Pędrak, a za nim 
kilku młodych mężczyzn, w oła ją­
cych do przechodniów, by za­

trzym ali uciekającego.
N a miejscu zajścia zjaw ił 

się przodownik Chwalbiński, któ­
ry przy pomocy trzech przechod­

niów zatrzym ał Joska Pędraka i 
odebrał mu rewolwer. Jednocześ­
nie przód. Chwalbiński został po­
inform owany przez trzech męż­
czyzn goniących Pędraka, ze Pę- 
urak przed cnwilą zaoił Stefana 
Barana na ul. Dwernickiego.

W  toku przeprowdzonego śledź, 
twa zDadano naocznych św iad­
ków zabójstwa. Z zeznań świad­
ków ustalono, co następuje:

ZABÓJCA  W O ŁA ł:
..POLICJA

Na ul. W ały Dwernickiego, 
urzy murze kolo bramy w iodącej 
do składu węgla Mendla Zelwera, 
sta li Słomka, Porywalski, K a ­
sprzycki, rozmawiając z synem 
Mendla, Abramem.

W  tym czasie od strony A l. 
Panny M arii nadszedł 25-letni 
tragarz Stefan Baran, ciągnąc 
2-kołowy wózek. Zatrzym a! się 
przy rozrnaw iających i w zią ł u- 
dział w  rozmowie.

Po chw ili podszedł do rozma­
w iających Josek Pędrak w towa 
rzystw ie F a jw la  Kożucha. M iędzy 
Pędrakiem  a Stefanem Baranem

wyw iązała się sprzeczka, podczas 
której Pędrak w y ją ł z  pod m ary­
narki rew olw er automatyczny, z 
którego po zarepetowaniu w y­
strzelił do Stefana Barana, tra­
f ia ją c  go w piersi, po czym ją ł 
uciekać w  A j. N a jśw iętsze j Pan­
ny M arii, wołając „P o lic ja !" .

FAŁSZYW E
ZEZNANIA

Po strzale Stefan Baran padł 
na ziemię, zalewając się krwią. 
Przew ieziono go do szpitala, gdzie 
w kilka minut później zmarł. W 
dn. 20 czerwca dokonano oględzin 
zwłok, przy czym b ieg li orzekli, 
że strzał spowodował niemal na­
tychmiastową śmierć.

Badany w charakterze osKarżo- 
nego o zabójstwo Barana Pędrak 
nie przyznał się do w iny i zeznał, 
że na ul. W ały Dwernickiego zo­
stał zaczepiony i uderzony cegłą 
w plecy przez miodego mężczyznę, 
wobec czego w ystrze lił z rewol­
weru w górę na postrach nie ce­
lu jąc wcale do zaczepiającego go-

Rozprawa trwa.

(D a lszy ciąg na str. 6-ej)
\ .

Pozwie&Bfeiuw zab vtk ów  K rakow a

Królewscy goście opuści:! Polsko
Z e g n a n i  p r z t Z i  P r e z y d e n t a  i n a r s z .  Ś m i g i  e g o  R y d z a

K R A K Ó W , 1.7. O godz. 8 rano bejrzeniu orszak królewski wrócił 

J. K. Mość Karo l I I  oraz J. K . 1 na W awel.
Wysokość W ielk i W ojewoda Mi- L Na W aw e’ u J. K. Most, Kroi 
chał w otoczeniu św ity udali się Karol ora*-. W ie jk i W o jew  
samochodem na zwieds-anie mia- M ichał zw iedzili je s z :ze  raz a e 
sta. Orszak podążył na Rynek GL, drę, po czym udali się do gosem- 
gdzie zairzym al się przed zabyt- nych komnat królewskich na 
kowymi Sukiennicami. Po obejrze- Zamku.  ̂ ^
niu Sukiennic królewscy goście Po godz. 11-ej J. K. M. k io 
zw iedzili Muzeum Narodowe, r Karol I I  opuścił Zamek kralew- 
następnie przeszli do kościoła j ki, udając się w tow arzystw ie P. 
M afia, kieo-o I Prezydenta Rzeczypospolitej, m a

"  \  U a ik : .  ,m.?łego-R; dza i W ie lk ie­
go W ojew ody ks. M ichała wraz zeZ Kościoła M ariackiego orszak 

podążył do gmachu bibliotek Ja­
giellońskiej, gdzie J. K. Mość o 
raz ks, M ichał obejrzeli dz.edzi- 
niec, a następnie zw iedzili bib\io- 
teltę. Z biblioteki Jagiellońskiej u- 
licami miasta i pięknym; planta­
mi krakowskimi orszak podąży! na

świtami na dworzec kolejowy.

W zdłuż trasy, którą z Zamku 
królewskiego na dworzec podążał 
orszak króla i P . Prezydenta R .P. 
ustaw iły się szpalery wojska, a za 
nimi liczne organ izacje i zw iązki

Skalke do Kościoła OO. Pau lin i*-, i * sztandarowym i i  o rk i.
pdrie dostojn, f f *  «  wstąpił d o is team i oraz lotys.oc-ne U m w  
g e J 1 publiczności, wznoszącej entuzja-
grobów zasłużonych.

Z klasztoru OO. Paulinów na 
Skałce udał się orszak królewski 
do Muzeum Czartoryskich oook 
Barbakanu. Stąd udano się do hi­
storycznych O leandrów na bło­
niach krakowskich, po których o-

styczne okrzyki na cześć króla 1 
państwa rumuńskiego.

Orszak królewski poprze­
dzał szwadron ułanów pułku 
im. ks. Józefa  Poniatowskiego 
Przy aucie królewskim  i

Prezydenta R. P . jako straż hono­
rowa jechali o ficerow ie  pułku u- 
lano w. Orszak zamykał znów 
szwadron ułanów.

Ze stoków W awelu na placu 
W szystkich Świętych, w Rynku 
Głównym, a zwłaszcza u scop 
pomnika Adama M ickiew icza, o- 
kolo Barbakanu i na placu przed 
dworcem Głównym zwracały na 
siebie uwagę bardzo liczne grupy 
włocmn w strojach regionalnych 
z różnych stron Małopolski.

Po przybyciu dostojnych gości 
na dworzec kolejowy kompania 
honorowa Strzelców  Podhalań­
skich sprezentowała broń, a or­
kiestra odegrała państwowy hymn 
rumuński.

l s yW  S e jm i e  z e f i f a n c

0  zw o ła n ie  Scsti N a d z w Q (ia |D € )
Jak b id zie  załafiwionv koaflikt wawelski?

W e czwartek —  jak  zwykle każ­
dego pierwszego —  w  Sejm ie po­
jaw iło  się bardzo w ielu  posłów. 
Skorzystali z tego zjazdu zwolen­
n icy zwołania sesji nadzw yczaj­
nej w  spraw ie konfliktu  w aw el­
skiego, zb iera jąc podpisy na piś­
mie w tej spraw ie do p. P rezy ­
denta R. P. Jak się dowiadujemy 
zebrano wymaganą ilość podpi­
sów t. j- 104.

Jak wiadomo w myśl konstytu­
c ji dla zwołania Sesji N adzw y­
czajnej Izb  Ustawodawczy-ch w y­
magane są podpisy co najm niej 
połowy ustawowej liczby posłów, 
która obecnie wynosi 208.

Treść pisma do P. Prezydenta 
R w  spraw ie sesji nadzwyczaj­
nej będzie ustalona dopiero po po 
siedzeniu , Klubu posłów uczest­
ników

• N ie  brak jednakowoż głosów, że 
do zwołania sesji nadzwyczajnej 
nie dojdzie i że kon flikt w aw el­
ski załatw iony zostanie na dro­
dze dyplomatycznej.

Jak wiadomo charge d‘a ffa ires  
ambasady polskiej przy W atyka­
nie odw iedził dwukrotnie kardy­
nała sekretarza stanu. W iadomo 
jest również, że nuncjusz papie­
ski Cortesi otrzym ał ze Stolicy 
Apostolskiej pełnomocnictwa dc 
zbadania i uregulowania spra­
wy.

Nuncjusz Cortesa odw iedził w 
czasie swego pobytu w Krakow ie 
ks. M etropolitę Sapiehę, jeszcze 
przed powitaniem  króla Karola  i 
prawdopodobnie pudezas te j w izy 
ty  ks. Biskup Sapieha udzielił 
Nuncjuszowi pełnomocnictw do

w izytywalk o n iepodległość" na 1 zastępowania go oodczas 
którym pos. M iedziński będzie re- królewskiej na Wawelu 
ferow ać sprawę konfliktu wawel-1 W  środę po południu rozeszły
skiego.

mości w  sDrawie stanu zdrowia 
ks. M etropolity. W iadomości te 
okazały się z gruntu fałszywe. 
Stan zdrow ia ks. M etropoLty jest 
wprawdzie b. poważny, niema jed 
nak bezpośredniego niebezpie­
czeństwa 

W  św ietle w ięc ostatnich kro­
ków dyplomatycznych i pojednaw 
ezych nastrojów zarówno u władz 
kościelnych jak i czynników rzą­
dowych. kon flik t wawelski zdaje 
się zbliżać ku polubownemu za­
kończeniu. Zwołanie nadzwyczaj­
nej sesji sejm owej n iewątpliw ie 
dałoby szereg powodów do no­
wych zadrażnień. Czynniki, które 
na początku konfliktu wawelskie­
go starały się go jak  najbardziej 
zaognić kierując jego  ostrze prze 
ciwko Kościołow i, zechcą zapew­
ne skorzystać z nowej okazji dla 
powtórnego ataku na Kościół.

Jak się rozwiną dalsze wypad
's ię  w stolicy alarm ujące wiado- ki— trudno jest w  te j chw ili prze­

widzieć. W  każdym razie w iele dc 
powiedzenia będzie m !al obdarzo 
ny specjalną m isją ks. A rcyb is­
kup Cortesi.

Następnie król Karol I I  w  to­
w arzystw ie Pana Prezydenta R. 
P., marszałka Śm igłego - Rydza 
i w ie lk iego w ojew ody księcia M i­
chała w raz z towarzyszącym i im 
świtam i przeszedł przed frontem  
kompanii honorowej, oraz przed 
frontem  zebranych na pozagna- 

P a * e v Hre dost°j’ nJ,cl1 sości, delegacyj o- 
ficerskich, garnizonu krakowskie­
go. -----  _  ,

K ró l Karol I I  wraz: z następcą 
tronu żegnani serdecznie przez 
p ana Prezyren ta R. P., marszałka 
Śm igłego - Rydza,, oraz dostojni 
ków państwowych za ję li m iejsca 
w  wagonie salonowym pociągu 
królewskiego. W ojsko sprezento­
wało broń i p rzy dźwiękach pol­
skiego hymnu państwowego po­
ciąg królewski ow acyjn ie żegna­
ny przez zgromadzone obok toru 
koiejowego tłumy publiczności o- 
puścił Kraków, udając się w  dro­
gę powrotną do Rumunii.

Zejście z  Jankiem Wolfem w Będzinie
P o l i c j a  p r z y  w r ó c i ł a  s p o k ó j  w  m i e ś c i e

B Ę D ZIN , 1.7, W  bramie jedne­
go z domów w Będzinie przy ul. 
K ołłą ta ja  wynikła bójka m iędzy 
Kai ną Daszkiewiczem a robotni­
kiem Ożugiem. Do bójki wm ieszał 
się Jankiel W o lf  z jednaj strony

ku bójki Ożugowie, ojc iec i syn, 
oraz Kałme Daszkiewicz odnieśli 
rany. Stan ich nie budzi żadnych 
obaw. Przybyła  po lic ja  rozproszy­
ła zebrane podczas zajść giunki 
osób, przyw racając całkowity spo-

i o jciec Ożuga z drugiej. W  wyni- kój.

Obrońca Madrytu gen. M'Cja
p r z f s z e o *  n a  s t r o n ą  p o w s t a ń c ó w

S A IA M A N K A , 1. 7. Korespon­
dent United Press dow iaduje 
sie z dobrze poinform owanego

to u  j c z e s t i y  o b ó z . n a r c i t o w y
W e  wszystkich krajach eu­

ropejskich widzimy podział 
na dwa zasadnicze obozy: na 
obóz narodowy i anty -  naro­
dowy, którego najdoskonal­
szym wyrazem jest komu­
nizm. W  niektórych krajach  
obóz narodowy jest jednolity, 
w innych dotychczas podzielo 
ny na szereg grup. Wszędzie  
jednak dominuje podział za­
sadniczy na obóz narodowy i 
anty -  narodowy.

Tymczasem w  Polsce poza 
tym normalnym podziałem  
istnieje inny. Ba! w ybija  się 
navct na plan p ie rw szy . Jest 
lo podział na t. zw. obóz sana 
cyjny i opozycję.

Zarov.no po jeanej, jak  i 
drugiej stronie barykady są 
zarówno wyznawcy ideałów  
narodowych, jak  i icli zacięci 
przeciwnicy. Ci zwolennicy

ideaiów narodowych, prze­
dzieleni barykadą, która aziś 
już traci stopniowo swój sens, 
zwalczają się zawzięcie, ku 
uciesze wszystkich istotnych 
nrzeeiwnikew kierunku naro­
dowego.

W  obliczu wielkich zadań, 
jakie stają przed Polską, po­
łączenie w  jeden obóz wszyst 
kich wyznawców idei narodo­
wej staje się coraz hardziej 
palącą koniecznością. Społe­
czeństwo polskie rozumie co­
raz lepiej, że taki proces jest 
niezbędny. Stąd taka inflacja  
różnych pom ysłów konsolida­
cyjnych, głoszących koniecz­
ność zjednoczenia narodowe­
go-

Tymczasem w rzeczywisto­
ści powinno chodzić o cel in­
ny, o stworzenie nowoczesne­

go obozu narodowego w  Po l­
sce. Przecież Poiska, w której 
nowoczesna myśl narodowa  
zaczęła się krzewić bardzo  
wcześnie, dotychczas ni a zdo­
była się na stworzenie napra­
wdę nowoczesnego obozu na­
rodowego.

Cerhą charakterystyczną na 
prawdę nowoczesnego obozu 
narodowego jest wcielanie w  
życie postulatu spraw ied liwo­
ści społeczntj, ppsn tej na za­
sadach chrześcijańskich.

Nowoczesny obóz narodo­
wy musi posiadać wyraźną  
wizję nowej Polski, jaka pra­
gnie urzeczywistnić, musi zde 
cydowanie głosić program
przebudowy społecznej.

Nowoczesny obóz narodo­
wy musi skupić w  swy ch sze­
regach w-szystkich Polaków ,
u c zc iw ie  w y z p a ją c y c b  id e a ły

narodowe, niezależnie od te­
go, w' jakich organizacjach po 
litycznych dziś się znajdują. 
Niewolno bowiem  nikomu za­
mykać drogi, jeśli chce uczci­
wie dla P o ls k i pracować.

Mamy do zanotowania sze­
reg prób stworzenia tak poję­
tego obozu narodowego

Od kilku lat usiłuje pójść 
po tej drodze Stronnictwa Na  
rodowe Uw aża ono jednak, 
żc decydującym jest nie tyle 
program  narodowy', jako oś 
konsolidacyjna, ale jego w ła -  
sna ferm a organizacjyna Nie  
głos* bowdem programu, któ­
ryby m ógł dać wdaję przyszłej, 
nadchodzącej Eolski, lecz 
wzywa po prostu do wstępo­
wania do własnych szeregów' 
organizacyjnych. Jednocze-

(D ą lszr  c iąg ną stronie 3 -ę ji.

źródła, że gen. M iaja. dotychcza­
sowy ODrońca Madrytu, opuścił 
stolicę i w przebraniu przekro­
czy! gran icę francuską, by oddać 
swe usługi rządow i narodowemu 
gen. Franco.

N a  gran icy francuskiej gen. 
M ia ja  m iał ośw iadczyć pewnemu 
strażnikowi, że opuszcza poste­
runek rządowy nic dla powodów 
osobistych, lecz ponieważ uważa 
się za ideowca, któremu droższe 
nad wszystko jest dobro o jczy­
zny.

Gen. M ia ja  oświadczył, że w ie­
rzy w zw ycięstw o rządu powstań­
czego. W iadom ość powyższą pow­
tórzyło dziś z rana radio pow­
stańcze w Tenery fie .

Zojs&a antyiyaowskie
w Sosnowcu

W  Wędzi nie, Sosnowcu a ostatnio 
w Zawierciu zamalowano w  nocy 
szyld: składów żydowskich.

W  Koziegłowach (pow. zawierciń- 
ski), ly żydzi w czasie jarmarku 
ustawili swoje stragany i rozlożyb 
towary, zebrani wieśniacy poczęii 
pr :ewracać stragany.

J, uen i  żvdów, niejaki Tenenberg 
rzucił sie na najbliższego wieśniaka 
i spoliczkowal go. Doszło do starć 
w i śniaków z żydami, którym kres 
położył? policje


